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~ P. MAURIZIO ~ 
KRAKÓW, RYNEK L. 38 ( 

( 
TELEFON Nr. 115-68 
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Poleca swe znane wyr o by: 

TORTY 
CIASTA 

CUKRY 
HERBATNIKI 
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rzyJmuje zamówienia w miejscu 
i do wysyłki. 
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Skład Przyborów i . . • 

Samochodowych i • : . 

»SAMOCHóO« 
: • • . 
• • : . • . . • • : • 

WŁ O DZ. BEWSZKO 
: 
i • . 

& BR. JAKUBOWSKI I Kraków, ulica Szewska L. 4 
ł 

Telefon Nr. 129-55 • : 
i 

doslar~ta ' 7.C:~ ·i zamienne du samocho- i 
~l (I\\ l'_ord , model A i A \ ornt T i TT • • 
pkolcz du ::imocho<lów Ovcrlond 

. • 
\\'hippcl. Chcvrult•I oraz tło w 1clki.-lt 

• : 
lvpo" samut·h~il·"w t•urup ·j ·ki ·h , po 

• • . 
t'1'mu·h Juk na jni.i s1.yc h. : 
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najsolidniejsze 
najmodniejsze 
i najtańsze 

tylko w firmie Antoniego Trąbki Syn 
Kraków_, ul Szewska 12 

Bezpośredni imporf futer. - Najwi~kszy wybór. - Telefon Nr. 134-64 

Teatr Miejski im. Juliusza Słowackiego w Krakowie 

ZAKŁAD FRYZJERSKI 

>~RENAISS.._L\NOE« 
KRAKÓ\\, tL. SŁAWKOWSKA 9 . 

KILIMY 
o artystycznych wzorach, oraz 

D- YWANY PERSKIE 
WŁASNEJ ROBOTY 

gotowe i na zamówienie, poleca 

Wytwórnia „KOBIERZEC" 
KRAKÓW, ULICA PODWALE 3 

TELEFON Nr. 131-69 



WYKWINTNE PŁASZCZE 
DAMSKIE i KOSTIUMY 
poleca firma 

HIRSCHFELD 
i SCHECHTER 

Kraków, Rynek Gł. L. 14, I p. 
Rok założ. 1880 Ceny umiarkowane 

I W. BROMOWICZ 1 

KRAKÓW 

UUCA SZCZEPAŃSKA L.1 

Magazyn bławatny 

Gotowe: 

Kostiumy 
Płaszcze 

Suknie 
Bluzy 

Modele 
Oraz pierwszorzędna 

pracownia sukien 
i kostiumów damskich 

SALON GORSETÓW 
I WYTWORNE..J BIELIZNY 

• 
»ZER MENA« 
KRAKÓW, UL. SZEWSKA 10 

POLECA GORSETY I PASY POOPERA· 

CY.JNE W IG WSKAZAŃ PP. LEKARZY 

PO CENACH KONKURENCY.JNYCH. 

EUZA AMEISEN 
Prz eds i ę bio r s two 
Techn. - Handlowe 

KRAKÓW 

ul. Dunajewskieio 3 
TEL.EFON Nr. 144-07 

poleca: 

gaśnice „Primus", 
pompy, sikawki, 
m o t o r y, pa s y, 

narzędzia precy-
zyjne, piły oraz 
wszelkie przybory 

Firmą prowadzi nadal Juliusz Osterwa techn. i elektro-

F. Bromowiczowa. techniczne. 

;;;;~~ 1~~~;~~; I F. LIJBAŃSHI 
--- sP. z o. o. Krak6w, ul. św. Anny 2 
w Krakowie, Sławkowska 10 

Telefon Nr. 112-51 

MAGAZYN MEBLI 
ORAZ PRACOWNIA TAPICERSKA. 

po le c a. 
rękawiczki w l a~ 11 c g-o wyro bu znani• z tl OIJruc i 
1 tr w ału~c i. \\" y k o 11ujc n ; kaw ic zki z du :-. tarczo11y1:b 
~ k 1J r e k . l'ru ui c i uapraw a n:kawi l' Zl' k 11 a ż;,d a 11i ­
w j e llu y m ll11i11 . Ht; kawi uzki 11il'i a 11 e, je1lwah110 
i we l11ia ue w lł11 ży 111 wyborze, µu 1fr Z O l' ll~? da 111 ."i kiu 
i nu:~ ki e , s k ar pe tki i i111w a rt y kuły ~u.~ 
1allteryj11 c. C e 11y 11ajni:i: .:; :t.l' , uh s lu g:a g-rzt.: 1• z11a . 

ROK lilłOŻ. 1881 Telef. Nr. 156·60 

Magazyn NOWOŚCI 
Bracia BILEWSCY 

KRAKÓW, RYNEK GŁ. 4, TEL.130-14 

BIELIZNA, KONFEKCJA, KRAWATY 
KOSZULE, OBUWIE, KAPELUSZE. 

AU PRINTEMPS 
SKLEP 

ŚWIEŻYCH 

KWIATÓW 

POLECA NA.JPIĘKNIEJ­
SZE I\. WIAT Y CIĘTE 

I W DONICZKA.CH, WY­
KONUJE WIĄZ A. N KI, 
BUKIETY ŚLUBNE, KO­
SZE I WIEŃCE GUS­
TOWNIE I PUNKTUA.L­
NIE, - CENY NISKIE. 

©© 
© 

KRAKÓW 
SZEWSKA 7 
TELEF. 122-92 

Wawel - »Kurza Stopka« 

·~~· Chemiczna Pralnia, Farbiarnia i Plisownia 

~C7/" . // _0/5 ~ p / U/;> / ' 
C:::V't et7tct ,J,,../ia C:Vu -t;-V/611/ia iv <2/t i a-fczoic1 t,e 
CENTRALA : ulica Grzegórzecka L. 32a. - Telefon 156-07. 

FIL JE: 
[)unaje1vskiego 9 
Siv. Jana 5 
Zwierzyniecka 14 

Le fe11J e fa 17 
Dluga 25 
Safinuma 22, Podgórze 
S'11J. Sebastjana 5 

Staro1vis fna 26 
Krowoderska 61 SPECJALNY DZIAŁ 
Mogilska l6 BIAŁEJ BIELIZNY i 
Rakowicka 12 

się w 6 godzinach. ~ 



. l i :..1 1 1 l l (, ·, l •·· l l ' " ' ' ·. I 1 '1•' 1 1 I " i l ' lt . l l ' I •. •I 1 1 1 • I o' 1 11 I ••' l t• <I • l i · I L<I l• I ' ' l "•• ' I I I I "· I ; "I ' I I • "I I I I •• 11 •1• I li I ! I I I I I I I I I 
1 

I I I I " "I • I I I I I I I I I~ 

-

. 

DYREKTORZY TEATRU MIEJSKIEGO im. J. SŁOWACKIEGO 
W KRAKOWIE: 

TADEUSZ PAWLIKOWSKI od 1893 r. do 1899 sierpnia r. 
JÓZEF KOTARBIŃSKI od 1899 r. do sierpnia 1905 r. 
LUDWIK SOLSKI od 1905 r. do sierpnia 1913 r. 
TADEUSZ PAWLIKOWSKI od 1913 r. do września 1915 r. 
LUCJAN RYDEL . od 1915 r. do sierpnia 1916 r. 
ADAM GRZYMAŁA-SIEDLECKI od 1916 r. do sierpnia 1918 r. 
TEOFIL TRZCIŃSKI od 1918 r. do sierpnia 1926 r. 
ZYGMUNT NOWAKOWSKI od 1926 r. do sierpnia 1929 r. 
TEOFIL TRZCIŃSKI I EUG. BUJAŃSKI od 1929 r. do sierpnia 1932 r. 
JULJUSZ OSTERWA I EUG. BUJAŃSKI od 1932 r. 

-
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Sala poselska na Wawelu 
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~ Prywatny Szpital Sióstr Miłosierdzia ~ 
~ ~ 
~ pod wezwaniem „ Opatrzności Boskiej" ~ 
~ ~ 

~ w Krakowie, ul. Juljusza Lea L. 65 - Telefon Nr. 139-09 ~ 
~ ~ 
~ ~ 
~ Położenie korzystne wśród ogrodów i pól. - Werandy słoneczne ! 
! i taras otwarty. - Nowoczesne urzqdzenie wewnętrzne, sygnalizacja ~ 
~ świetlna, łazienki, lampa kwarcowa, solux, diatermia. - Seperatki. ~ 
~ s 1 ~ ~ a e mniejsze i większe. Ceny bardzo przystępne. ~ 
~ ~ 
! ................................................................................... , .................................... , .................................................................................................. , .................. , .................................................................. , ............................................................................................................. „,,,,, .... J 
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TOWARY BŁAWATNE, 
TRYKOTAŻE DA .MSI<I E 

o ·RAZ 

TKANINY KO~CI ELNE 

POLECA 

11
MARJA. PR.A.USS" 

~) ~! PIOTRA WITKA f 
) } l KRAKÓW, UL. KAZIMIERZ A WIELKIEGO L. 91 ( 

\ f: wykonuje wszelkie meble arty- ' 
~ }.· ;:. stycznie, począwszy od naiskro- ( 

' mniejszych do luksusowych. ' ( 
) Kraków, Rynek Główny 7 ' ll CENY NADER PRZYSTĘPNE. ~ 

t§.J'-,,.-------~-,,.-~--~-~-~--,-~--~-,,.---.,---~-~--~-------~ 't§.J @j~~~~~~~t§.J 

BOLESŁAW POCHMARSKI 

U PROGU NOWEGO SEZONU. 
lr1miosl wuwiudu 

- Dlaczego zaczynac ie sezon od 
wz nowienia „Mazepy?" - zapy la ł mni e 
jeden z bywalców tca tra lnych. 

- A ja k a ż jes t nazwa tea tru miejskie­
go w Kra kowie? - zkolei pos ta wiłem p~' ­

lanie. 
- T eatr im. Słowr1cl.:ieoo ! „. 
- A wła~nie ! Czyż to nie zobowic1 zuje 9 

- Tak „. Ale mamy dość: wznowietl. 
Ch cen1v rzeczy nowvch„. 

- - P r zy jdzie kolej i na n o ,,·o~ci - i to 
rychło. Lecz czyż nic godzi si ę z acząć 
pracy jakby od m odlitwy, zwróconej 
w s tronę P a trona tego przybytku szfo ki ? 
A czyż modlitwą teatru, wspólnym aktem 
wzruszenia, scenv i widowni , nie jest 
właśni e z krainy. ma·r do n owego życia 
wywołane to na jbardz ie j tea tralne dzieło 
Słowackiego , jakim jest „Mazepa", do­
dajmy już długo 'Ilieogh1dany n a . ce nie? 
Po dobnie zrcszb1 w roku ubiegłym zacz ę ­
liśmv t akż e Słowackim , wznawi a jqc 
„Fa1~ta zego" . 

- T ak - ale „Fantaz,·" n ic miał po­
wodzenia - z auważył mój roz mówca. 

- Pozornie tylko. Iloś{· przc<lsta wie1'1 
nie h~· ła tak mał:1 . Ale co najc iekawsze -
o to „F antazy", przy jm01\v an~· przez star ­
szych więcej z grzeczności , gd~· po zed ł 
n a poranki szkolne, okazał s i ę d ziełem 
żywem , bliskiem nawet tej młodej wi­
downi. o której się dzisiaj mówi, Żl • oh­
cym jej jes t roma nt~·zm , a w oczach któ­
rej to właśnie dzieło odżyło ca łą krasą 
k olorów i tonów. Podobnie było i z „H or-

szt y r1skim " S łowacki ego. Trz eba było wi­
dzie(·, ja k na porankach szkolnych , 
w głęboki ej cisz y , ja kby w n abożnem 

skupien iu. młodzież chłorn~ła ' " du szę 
cza r poezji . zakl ę tej w to dzieło. Dla tych 
to młod ych przcdewszystkiem teatr 
krakowski , zostający pod tak świe tl anym 
patrona tem , winien rok rocznie wzna ­
wia!· dzida Słowackiego. Zre. ztą nie są to 
z w~'czajn e wznowienia . s~1 to szukania 
nowej form ~r , l10wego wyrazu artystycz ­
nego dla zawsze Ż ~'wego teatru wielkiej 
poezji. :\Iówił wła ·nic o tem szerzej 
w Collegium \V~·kładów Naukow~·ch P . 
Dr. Dobrowolski . młody reż rser naszej 
sceny. 

- :\. cóż z nowościami ? Jakież n o·we, 
zagraniczne sztuki da teatr krakow ski 
w tym sezonie? - brzmiał o uparte 
pytanie. 

- Owszem. Dla dogodz ·nia tym , któ­
rzy tak ch ciwi e wyglądajq powiewu z za ­
granic v, już jako d ruga premjera idzie 
„S tpfr•k" Dcvai'a, sztuk a świeżo dopiero 
z d użem powod zeniem wysta wiona 
w \\'arsza wie, a której autor niedawno 
i u n as od niósł znaczn v sukces swoj11 
.,:\[adc·moiselle". Zobaczymy. czv entuzja­
ści zagranicznego tea tru utrz~1maj ~1 na 
dłuż1 · j ż y ·ie „S tefka" n a scenie krakow­
skiej i utorują drogę dla inn~1 h ciek a ­
wszych pozycyj zag ranicznej prowenjcn­
c ji . wśród któ rych jecl rq z dalszych pre­
mjer chci elibyśmy, hy była „Judyta" Gi­
r audoux. Przyjdzie nas tępnie k olej i n a 



inne nowości, ewentualnie takie. jak zna­
ne już z inn.vch scen , głośn e sziuki: so­
wiecka , .,Człowiek z tek:1'· i niemiecka. 
„Kapitan z Ifoepenick " (z gościnnym wv­
stępem .Jaracza). jak niPznanc. doh1d 
w Polsce, a specjalnie dla teatru krakow­
skiego prz etłómaczone dramatv. hiszpa11-
ski: „Riah· mnich" Eilwarcfa :\Iarquinv 
(w przekłailzie H . Essmanowskicgo) i ni­
mm1ski: ,.Mistrz :\fan ole" Lucjana Blagi 
(w przf'kładzif' Duszy Czan·) . Znajilzie 
się zapewne miejsce i dla lfrjszych nowo­
ści Parvża. Do tak ich właśni(• nal eżv 
i „Stefek" . Lecz nic ukrnvamv. Żf' ta dn;­
ga premjcra naszego teatru , reprezento­
wana już przez zagraniczną pozvcję . 
w tem miejscu nic tak całkiem jest po 
naszej mdli. Po „:\fazepie" miała iś ć 
zkolf~ i najpierw nowośf polska, :\fodrzew­
skicj lub .Jasnorzewskiej (Pawlikowskiej), 
potem dopiero „Stefek". Z przyczvn .icil­
nak . od nas niezależnych. ta kok.i sztuk 
nic dala się utrzymać . 

- Dlaczegoż. to ohccnie teatr tak wy­
strzega się sztuk zagranicznych? 

- :\fie. nie w~·strzega sic: lwnajmnici! 
Tvlko pragnie jaknajwięcej zosta-wić 
miejsca rodzimej twórczości. \Vvpisanl' 
na frontoniP lcatru godło naczelne -
„K raków nnrodowr j sztuce" - hierzPm~' 
dosłownie i pragniPmY je w całej pełni 
realizowaf . .Jeśli w niedawnvch czasach 
dyrekcji PawlikowskiPgn i Sol skiego Kra­
ków literacki wprost szalał na scenic, za­
sypuj~1c jq coraz to nowemi dzidami, to 
i dzisiaj, w dohie tworzenia się nowego 
życia polskiego, już pod sztandarem wła­
snego, ni podległego Paf1stwa. pora jest 
na to, by na foieżaj otworzyć wrota te­
atru dla nowe.i, młodej , idącej 1wórczo­
ści rodzimej. Gdv Francja gra przede­
wsz~·stkiem sztuki francuskie, gd~ Niem· 
cy, szczególnie obecne, grają niemal wy·· 
łącznic sztuki niemieckie, godzi się -
nawołuje często dyr. Osterwa - bv Po­
lacy mieli amhicię 'grać przedewszvstkiem 
sztuki polskie ' Zresztą i tutaj znaidą . it) 
nappwno rzeczy nie!Ylko wartościow<>. 
ale i zajmujri cc". zdol1~f' ż~·wiej zaintPrf'­
sować-. nawet zelPktryzow:11'· puhlicznośfo. 
.Już w roku uhicglnn na fi praprcm ic·r 
polskich (.Tn'inorzĆ·w ka - P a wlikowska. 
Bunsch , Magdalf'n::i Samozwaniec . 'Yi­
śniowski i :\fa . n-ński ) 2 polskif' nnwośri 
(„E!:!ipska pszenica" i „Tak a ni1' ina­
czej") uz~r skałY pełnv sukc('s . niC'IYlkn 
artvstvcz1w. ale i kasowv. Także i Bun­
:;cl)o,~i, ut,alentowarwmu· mlo(kmu arty-

ście-n.rnlarzowi. po raz pierwszy ze wym 
„Komem, parow~· m". wkraczającym 
w szranki tea!ru, gdyby hvla pra: a k ra­
kow~ka zechciała. ta k ż~·czliwie podać rc~­
kę. Jak to ucz~·mla kn·tvka warszawska 
z Karolem Irzvkowski;n ·na czele. h łohv 
się napewno lepiej powiodło. · . 

- A jakież to macic nowości polsk ie , 
które mogl~·by żywiej poruszyć:? - pa ­
dło p~• tanie. 

- :\Iogę mówi{'. t~·lko o t~-ch utworach , 
które są już niemal na warsztacie, 
względnie weszły już realnie w program 
repertuarowy na najbliższy okres . 

:\a czoło wysuwa.i<! się tutaj przede­
wsz~·stkicm kol>irty-autorJ.:i. 

Więc Zofja Modrzewska (reżvscrka 
„Dzi ewcząt w mundurka h" i „Sprawy 
:\Ioniki") ze swern nad r interesującem 
lf'rna tYCznic i art~· stYcznie „Błędnem ko­
łem Krystyn~'" , da lej Rita Rey, tak dobrze 
już znana szerokim kołom czvtelników 
.. Il . Kur.iera Codziennego", zajmująca 
fejlctonistka . która "" swvm „Rycerzu 
kauwljow~1m" z niezwvkłą .śmiałoś.cią na 
porządek <lziemw, na światło , wyprowa­
cłza pewne aktualne a drażliwe sprawy, 
wst~·dliwie dotąd ukrvwane. Dalej 
i w t~1m roku zapewne wejdzie znowu na 
scenę nasz11 również Marin .Ta.morzewska 
(PmvliJ.:owsJ.:a) , wśród s~tuk której, zło­
żonych ostatnio w -teatrze krakow1sikim 
(„Niebiescv zalot11icv". „Wśród mrówek" 
i „Nagroda literacka") , wyhór nie tak 
łatwy bQdzie. 

\\T fazę realnych przygotowań weszły 
również dwie z ducha rC"woluc~rjne sztu­
ki. Jedna to „Rewolucfa" .Jerzego Brauna, 
na szerokiej ogólno-ludzkiej platformie 
odtwarzająca dzisiejszą dramatvczną sy­
tuację Europy, szukającej wyjścia, do­
tąd napróżno. 1ku jakiemuś nowemu po­
rządkowi świata. Druga - to Leona 
Kruczkowskiego ,.Kordian i cham", któ­
ra z głośnej już dzisiaj. świetnej po·wie­
ści przez autora na dramat przetworzona 
niesie z sohl) tchnienie b1dnei. młodej si­
łv twórcz j, id::icei śmiało a burzenie 
świata . tarrgo. Radvkalna społecznie idc­
nlol!.ia tej rz eczv ~ie odstrasza Jn-na i­
rnnie j l1:atru orl ~a~11iaru jpj wvstawienia. 
gdy iilzie o pi(,'.kne i twór~ze dzieło sztuki , 
arłvstycznie mocne. Nadmieni\' tvlko wv­
nada , że odnośnie zarówno do s7.łuki 
Kruczkowskiego, jak i nowośc i Ritv Rev 
ma jeszcze wypowiedziPć: si~ kn111isja te­
atralna. 

Z auforami tych sztuk (Pawlikowska, 
Braun, Kruczkowski) na scenę krakow­
ską wchodzi w dalszym cit1gu współcze­
sny Kraków literacki , który jakże bogato 
jest w tej ·chwili reprezentowany, tak, że 
wprost kłopot z wyborem sztuki. 

.'fa czele oczywiście idzie największ ' 
dzisiaj rwspółczesny polski pisarz drama­
tyczny, K. łl. Rostworowski, z którego 
osta tniej pracy „Czerwony marsz" pra­
gnęlibyśmy cho{: fragment wystawić, 
oprócz planowanego wznowienia „.Ju­
dasza" . Obok H.ostworowskicgo stają 
wybitni pisarze Krnkowa, godni pamięci 
ze 'S trony teatru, jak Szukiewicz ( Barab­
basz") , F. Płaż ek ( „ :'.'fapięly łuk' '), L. 
Morstin (. ,llzeczpospolita Bab ińska poe­
tów" i „Pantea) , Antoni \Vaśkowski 

(„Szela" i "" i'kincla") Emil Zegadłowicz , 
.J. \Viśniowski , L. Szczcpai1ski, K. Krum­
łowski, jak Stefan Turski (,ze swą no­
wą sztuką, ibraną już pod uwagę przez 
teatr, „Hycorzyk i bogdanka", dalej 
Magdalena Samozwaniec, Adam Bunsd1, 
\V. Gorecki, Polewka, Janczyk, oraz nasi 
awangardziści, jak T. Peiper. Nizii'lski , 
J. Jarema jak też Jalu Kurek. Do tej gru­
py ·zalicza się i znany krakowskiej pu­
hliczności art. dram. Roman Niewiaro­
wicz (ze swym ciekawym „Buntem auto­
matów"). Dla tych os·tatnich szczegól­
nie przydać się może planowany przez 
dyr. Osterwę i grono \Herulów z dyr. 
Schroederem i dr. Kudli!l.skim na czele 
„teatr eksperymentalny" , który , opiera­
jąc się na ,scenic jakby wędrownej, dobie­
rać będzie odpowied11ich, coraz to innych 
miejsc dla poszczególn ych rzeczy. Lecz 
dla uruchomienia tej placówki potrzebną 
jest współpraca z teatrem ze slrm1y całe­
go krakowskiego świata artystycznego, 
zarówno literatury jak i sztuki plastycz­
nej. Głos tutaj maj:1 pionierzy nowocze­
snych form artystycznych z prof. Pro­
naszk<l na czele. 

Podobnie i sprawa „teatru szkolnego", 
tak waż,nego dorobku z ostatniego sezo­
nu, stanęła realnie, jedynie dzięki kon­
kretnej pomocy w strony władz szkol­
nych , jak leż i dzięki gorącemu zapałowi 
sz erokich zastępów młodzieży. Placówka 

ta i w · tym sezonie pracować będzie 
w godzinach porannych, jako ścisłe uzu­
pełnienie nauki szkolnej. Moż · uda się 
nawet rozszerzyć jej ramy na młodzież 
szkół powszechnych. ?liamy nawet dla 
lej najmłodszej publiczności w zapasie 
szluki odpowiednie, jak IL Zbierzchow­
skiego „Złola rybka" 'fommy' ego i Billi­
żanki „Hobinson Crusoe" i 'V. Haorta 
„Jacuś nieroba i jego przyjaciele". 

- 'Vięc na przedzie Kraków. To na­
wet słuszne, by teatr krakowski służvł 
przedewsz~'slkiem regjonalnej twórc:zoś.ci 
Krakowa. - Ale cz yż nie zawita do nas 
jaki gość-autor z p~za narszcgo miasta? 

- Owszem. " ' projekcie jest „Król 
Stefan" Kazimierza Bro1lczyka, piękne 
i głęboko pomyślane dzieło lwowskiego 
pisarza . i\licliśmy wystawi(: tę rzw·z 
w zwi:1zku z obchodem ku czci Stefana 
Batorego. lecz zmiany w dacie święta , jak 
i niemożność przybycia do Krakowa ze 
strony dyr. Solskiego (który ma kreo,wać 
rolę Batorego) w obecnym czasie skłoniły 
nas do przesunięcia terminu premjt~ry le­
go dramatu (w nowej redakcji zupełnie 
zmienionego) na czas nieco późniejszy. 

Z warszawskich pisarzy pragnęlibyśmy 
jaknajprędzej wys ta wić intercsując:i i rni­
h1 nową komedję Grzymały Siedleckiego 
„Czwarty do bridgc'a, oraz Godzicmby 
\Vysockiego ,,/(wiaty 1w stepie", sztukę 
nagrodzonq na konkursie Zaspu. 

Z nowych ludzi, idących na scenę , na 
uwagę również zasługuje , pisarz-robot­
nik, Lwowianin, Jan Rr:zoza, klórcgo 
sztuki „Zologa 11", jak i „Szyb Zosia" po­
winny-by znaleźć SW<\ realizację najlc­
,piej na scenic teatru eksperymentalnego. 

- !\o, jak widać, plany made rozle­
głe. Oby wam tylko udało się je zrealizo­
wać - zauważył mój interlokutor. 

- Zadowoleni będziemy , gdyby to choć 
w części dało siQ w życie wcielić-. Bvle 
tylko pozwolił nam na to ten nielitości~vy 
kołowrót szalonej pracy, ten przymus 
rzucania co tydzid1 nowej premjery I llo 
proszę tylko uprzytomni(: sobie: Na 40 
sobotnich wieczorów ub. sezonu odbyło 
się 04 prcmjcr w cif1gu sezonu - :·348 

~,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,.,,,,,,,,,„,,,,,,,,,,,,,,,„,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,.,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,.,,,,,,,,„,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,„ 

i s„..,„„y 1.„1„n:atne @ I' • ~ L L ~ 
~ ~e• ue•ge• 1 ~e en e• ~ 
~ Najtaniej w sklcpk detallcznvm firmy ~ 
~ - ~ 

! Hurtownia win zagran . K.aJ.~n>t S•e>dzJ.a C. 48, łełe 142.-76 ~ 
~ ~ 
~ Rok założenia 1897. WÓDKI. LIKIERY, COGNAC~ 
.,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,„,,,,,„,,,,,,,,,,,„,,,„,,,,„,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,} 



przedsfawicó z lego 218 polskich sztuk. 
\V 1em były: najświeższe nowośc i pol ­
sk~e (5) i no.wo.ści zagraniczne 8 i pol­
.sk1e wznow1ema z lat niedawnych (5) 
1 teatr klasyczny, wzg I. wielki ( 10) . .:\a Il; 
szczególnie pozycje;, tro ·hę niedoceniom1, 
Z\~Ta.cam uwagę. \V ci:,gu jcdnc"o, l0-
m1.cs1ęc.znego. ub. sezonu na scenę z lego 
działu wcszlt: 2-krotnie ---- Slow·1cki , 2-
krotnie,~ wzgl. 3-krotnie. - \\'yspiai'1ski, 
I raz I· red ro, 2 raz ' Zerornski, 1 raz 

Szekspir, 1 oraz l\Iolier i l Schiller. Dodaj­
my. ż e niektóre z tych dzieł miały także 
znaczne powodzenie kasowe. ;\lic;dzy in­
nemi pełny sukces „ \Vesela" wskazuje, 
że .i 'St w Krakowie sporo tej dobrej pu­
bliczności , która w teatrze nictylko szu­
ka lekkiej rozrywki i taniej sensacji.„ 

.:\a tej publiczności, na młodzieży , na 
szerokich masach świata pracy, budować 
trzc·ba „ teatr nowy", teatr „ Polski Ży­
\\'ej" „. 

„ ;dzieby sil.) polski duclz raz wytlómaczyl 
symbolic::.nil ro::.J;witlemi znaki, 

(;dzic/Jy komieniorz, cieśla, mul~lfz, 
snycerz. 

Poeta - wres.zcie Męczennik i rycerz 
Od-poc:::ąl w pn1c.:y, c:::ynie i w modlitwie· ' 

„Od-począł" - wyjaśnia l\orwid, to 
znaczy - począł nu nowo, począł w dru­
giej potędze!„. 

Oto program, który przyświeca w pra-
cy dyr. Osterwie. · 

l\'iechaj t~·Iko naprzeciw wyjdą gorące 
serca żywej, czującej widowni !„ . 

NOWE PISMO TEATRALNE. 
\V dniu inauguracji sezonu w Teatrze 

rn. im. J. Słowackiego ukazał się pierw­
szy numer nowego pi.- ma, poświęconego 
scenie, p . t. „Przegh1d Teatralny' , który 
ma, jak zapowiada Hedakcja , Czasu" , 
ukazy wa" siQ r az na miesi!)c . .\lamy więc 
zapowiedź pisma teatralnego n. b. jedy­
nego w Polsce. Pierwszy numer zapowia­
da wysoki poziom pisma i duże bogactwo 
treści. Spotykamy tam artykuły histo­
ryczn e (Hektora St. Estreichera) , artyku­
ły o współcz c ··nym teatrze niemi eckim 
i angielskim, cieka we prz~·cz~rnki do 

twórczości autorów francuskich , rozpra­
'''G o l'aktnrz e teatralnej , recenzje z dzieł 
o teatrze i wreszcie bogatą kronikę bie­
ż:1cą. Pośród nazwisk wybitnych współ­
pracowników , Przegh1du" należv WY­

mien i(:: H.cd. dr. Konstantego Gr;,ybo,~­
skiego i K~l'Zimierza Czachowskiego oraz 
A. Waligórskiego. 

Teatr wita z wielką radością ten od­
ruch społeczeóstwa , •który może mieć 
duże znaczenie w rozwoju życia te­
atralnego w 1iaszem mieście , maj~1cem 
t~ k świ<'tmt >tradycję teatralrn1. 

RATLJ_J PAMIĄTKI NARODOWE! 

MU~~U ,M 
~li@~ ©l~l'll:®~ li'il<Eil 191lh!l©l@w~ 

NA~ODOW~~O 
P. K. O. 400.100 

Naiwiekszy i naitańszy Dom Handlowy 
THE KRISCHER COMP. 

~a_ 

POLSKI ZWIĄZEK TURYSTYCZNY W KRAKOWIE 
Adr. telegr.: Turystyka ULICA. SZPITALNA. L. 36 Telef.: 113-85 i 125-00 

Biuro czynne od godz. 9-13 i od 16-19 

]'(li.SI\ I Z\\.1.\ZEK ' l' l" H Y:->TY< 'ZXY \\' KIL\1\.0\\.IE, 11ajstar t'za org-anizaeja pol :-; k ir·j t11ry ~ tyki. zal o­
zo11y w rok11 l!Hl6, zftł~1twia w:; z y:; t kic ~lJlllWJ· ~ lcż;1c~ ~ w 1.lziedziuie t11ry ~ tyki 1 opi1·k11ji\l' ~it: g-IOw11ie 

tur~' sta11li za:;;ra11i<'7.ny111i. 

W szczególności u I at w i a Polski Związek Turystyczny zwiedzanie Krakowa i okolicy, dostarcza, 
przewodników władających obce lD. i j ę z y k a m i, udziela ws zelkich infor111acyj w Spra­
\\ Hl'li zwi;\Z ~111yeli z t.urystyką i JHHln'1ż:\ lwzpłatnic , llo stareza prospektów 111i4~j s euwo::.<·i kur:wyj11y<"h 
lif1l t-1 ki f" f1 i ZHg-ranicz11y c h , W )l tl aaj (! prz1•wmlniki , ł1rosz11ry , ulotki lll'Opil~~UH.IOW (: i afi ~ Zl! W j1:zyku 

pn\ s ki111 i o iJ c y 111. 

l'ol.:-o;K( Z\\' J1\ZEI\: TlTłłYSTY('Z:\\" po ~ iatla \\' ła s 11c dworce autulrn s ow(' w Krakowi e . Prnl µ; órz11 , Tar-
11 n wip i HadoT11iu. Ki(•n1j1 : org-aniza('ją r u c· h u a 11 to h 11 :..; o\\' l ' go w vro111iL:11iu tych 111inst. Za­
łatwia 11 r z t~ tl s Jl r z cd a ż liilcMw autoli11 s11wy c: ł1 , wydaje roz kł ruly j:.1ztly autolrn s owej i t. Jl. 

...\dl' l'8 Y dworeU w a11tuli11 s owyt:11: 

KRAKÓW, plac św. Ducha 
KRAKÓW-PODGÓRZE, Plac Zgody 

Telefon Nr. 137-17 
Telefon Nr. 170-H 

RADOM, ulica Malczewskiego . . . Telefon Nr . 16-71 
TARNOW, plac Wolności Telefon Nr . 1-35 

]ląRo K OLE.10\\"E l'OU:iKlEl;o Z\\'L\ZK li 'ITBY>iTH'ZXEGO 
11tlziela w szelki c h i11fon11acyj w s prawat'li k o i(•juwych , !S Jll'Ze dajt: na 
dzi c f1 wyjuzl111 i tl11it: póżniej~z e l1ildy k olcjuwc 110 normalnyl·b c c naełl , 

tudzif·ż llilcty (-;do i 111·drnies it:ez11 e. Ili11ro kolejowe L' z y n n c w dnie 
pow :s ze1l11ie J)l'Zt'z 1·idy dzie1'1, w nied z iele i :ś wh:ta do ~ o clzi11y 13. 

INSTYTUT N 1AUKOWV 

„STUDJUM" 
KRAKÓ'\.V, UL. BATOREGO ·15/I. 

I. G'mnazjum Humanistyczne Koedukacyjne (Komplety 
dla młodzieży}. 

li. Kursa wieczorowe Gimnazjalne i Języków obcych 
(franc., niem., ang.) 

Ili. Kursa Korespondencyjne w zakresie szkół średnich, 
seminarjum naucz. i języków obcych bezkonkurencyjną 
metodą "Globus". 

IV. Wydawnictwa okolicznościowe. Antykwarnia I wypo­
życzalnia. - Prospekty bezpłatnie. 



SALA TETMAJEQOWSKA W LOKALU HAWEŁKI W KRAKOWIE 

PO TEATRZE JEDYNY -----
1111 111 11 1111111tt 1l l l l l DANCING FAMILIJNY 

"eenlrala ~e>ruń 

'f:lja: Krala~ni, '8łanilae>nislaa 30 

~!UJ~O~~~O 

~~©[Q)©W~ 

„M AL TYNA" 
i cukier słodowy 

„MAL TYNA" 
nadzwyczaj skuteczny 

środek przeciwko 
kaszlowi i chrypce 

wyrabia 

»UNDOPHON« 
UL. KARMELICKA L. 13 

Aparaty radjowe, napra­
wa i przeróbka aparatów. 

ŁADOWANI'E I NAPRAWA I 
AKUMULATORÓW 

._ ________ ! 

Zakład Fryzjerski 
Damsko-Męski 

Antoni - Gustaw 

Kraków, Kleparska 4 
Dom Feniksa 

• 
zawiadamia P. T. Panie 
i Panów, że długoletni 
prac. firmy Wiskidy 
prowadzą Zakład Fry­
zjerski pod własnym 

zarządem. Specjalność 

nainowsze modele fry-

Krakowski Browar 
Jiana Gotza 

Kraków, ul. Lubicz 17 Kościół Mariacki w Krakowie 
1 zur,farbowaniewłosów, 

brwi, rzęs. 
Wszędzie do nabycia. 

w ciągu fi godzin! 
Wywołanie i kopjowanie 
z di ę ć foto-amatorskich 

J. \'OIGT, Dvpłom.-Optwk 
Kraków, ul. Florjańska 47 

Masaż twarzy e. t. c. 

····;;:::::;:··:·:·=~=:~::::···1. 
dla naprawy samochodów i maszyn • 

. . . . . . . . . . . 

»PREZ-MONT« 
Kraków, ul. Grzegórzecka 32 

Telefon Nr. 142-14 
wykonuje roboty tokarsko - frezer­
skie, jak tryby wszystkich syste­
mów oraz szlifowanie cylindrów 
tanio, solidnie i punktualnie . „ ..........................................................• 



JULJUSZ 
JURCZAK 

Biuro Techniczne 
i Zakład Instal. Wodociqgów, 

Gazociągów 
i Centralnych ogrzewań 

KRAKÓW 
UL. FRANCISZKAŃSKA L. 4 

TELEFON 147-01 

wykonuje wszelkie prace 
w ten zakres wchodzące, 
według własnych lub do­
starczonych projektów. 

.„&&&&&&&&&il&&&&&&&.ł.&&&&&&&4i • 
~ ~ 

~ TOW. HANDLOWE ~ . ~ 

~~~OM~ . ... 
• SPÓŁKA Z O. O. ~ . ... 
~ KRAKÓW, RYNEK GŁ. 37 ~ . ... . ... 
~ TELEFONU Nr. 100-20 ~ . ... 
~ Perfumy, Mydła. ~ . ... 
~· Szminki, .,. . ... . ... 
~ Wody koloń. i toalet. ~ . ... 
~ Rozpylacze, Pudry, ~ . ... 
• Kalosze, Śniegowce, .,. 
~ ~ 
~ Narty, Sanki, Łyżwy, ~ . ... 
~ Karty, Szachy, Domina, ~ . ... 3 Przybory bilardowe. E . ... 

t::=:::::::::==:=::=::=::=::==:==:==:==:==:=:::j• •~TTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTVTTll 

~~~~~~~~~~~~~~~~ 

! SZK o-::~•ad~e~s~e~ CZ N A i 
~ w K::::'K";~e~:u~~~!~::zkC:C!zvs~~~:~~~~-94 ·~ 
~ PRZEDMIOTY: • 
) Fortepian, skrzypce, altówka, wiolonczela, śpiew solowy, przed- t 
~ 

mioty teoretyczne, ćwiczenia zbiorowe, śpiew chórowy, rytmika ~ 

~ 
i plastyka, taniec sceniczny, historia tańca i teoria plastyki 
scenicznej, język włoski, francuski i angielski. 

~ 
:15"rzedszkole muzyczne czyli konserwatorium dla dzieci. ( 
MU Z Y KA JA Z Z O W A pod kierown. Kazimierza Meyerholda. ~ 
1) Przedmioty: Saxofon, trąbka, puzon, akordeon (harmonia), ~ 

~ banio, gitara hawajska, skrzypce, fortepian, jazz-perkusja, klar- (~ 
net, obój, kontrabas, śpiew solowy, śpiew zespołowy (Revellersi). 
2) Instrumentacja i kompozycja jazzowa. 

' Przygotowanie i kształcenie zawodowych zespołów jazzband. ~ 
) Komedia muzyczna i Rewia. ( 
) RYTMIKA I PLASTYKA JAZZOWA. f 
~ Szkoła posiada własną bibliotekę z najnowszym repertuarem muzyki jazzowej. ' 
~ ZNIŻKI KO ŁEJOWE DLA WSZYSTKICH UCZNIÓW SZKOŁY. ULGI W OPŁATACH DLA DZIECI FUNKCJONAR. PANSTW. t 
............._,~~~~~~~~,,......_..._,~~~~~ 

, 
' . 

• 
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F U T R A WYKWINTNE- najtaniej 

PRZEPROWADZKI 
pakowanie szkła, p_o r c c I a n~' k~i ąż~~ 
i obrazów uskuteczma fa chowo 1 na1tame1 

BIURO SPEDOKOM Ska z ogr . 
SPEDYCYJ NE » « odp. 

Krak6w, ul. Mikołajska 4, Tel.146·40 
Stały ruch zbiorowy Gdynia-Kraków. 

Własne pracownie kuśnierskie I 

Najefektowniejsze i najtrwalsze 
szyldy, napisy i reklamy 

t r a w i o n e, 
malowane i świetlne 

wykonuje 

Pierwsza Krajowa Pracownia 

TADEUSZA 

LASZKIEWICZA 
Kraków, ul. Basztowa 9 

Telefon Nr. 137-84 

SP. AKCYJNA fllBRYH HETllLOWYCB P. E • 

---- MODBlłN, uc14 BIJCD IT. WERNER 

l!OK 

Z i\ ŁOŻ l! NIA 

1809 

ZARZĄD W WARSUWIE, IJL. iELAlNll St. 
Tl!LEF. 618-80 l 66()-80. 

POLECA WYKWINTNE I TRWAŁE PlllTEDY I SREBRO 
SZTUĆCE, GALANTERJĘ, NllClYNłll RE· 
§lllJRllCYJNE I WYROBY HOSCIELNE. 
Magazyny fabryczne w Warszawie: Bracka 16, 

Marszałkowska 127, Nalewki 29 (hurt.) 

ł.ódź, Piotrkowska 11-- Kraków, św. Jana 2, tel.178-76 . 



SOLIDNE FUTRA RESTAURACJA HOTELU PQLLERA Wf. M rozowskiego 

damskie i męskie -x. J-XCHIMSKI najnowsze fasony J-\. J-\. 
vis-a-vis Teatru Miejskiego im. ]. Sfowackiego 

poleca po znaczn ie zniżonych cenach znakomifq kuchni(! i bu/er z dobrze konserwowanem 
piwem żywieckiem i pilznetiskiem. Koncert muzyki salonowej pp. braci Jod/owskich i prof. Mas fe /i 

KRAKÓW, Grodzka 14116, Tel.147-26 LOKA L OTWARTY do godz. l w nocy. LOKAL OTWA RTY do godz. l w nocy. 

- _ALE~SANDRA· · EREDRjY 

, 

Alu • n ,s 

PRYWATNE 

GIMNAZJUM 
ŻEŃSKIE 
im. K r ó 1. J ad wig i 
(TYP HUMANISTYCZNY) 

w Krakowie, Rynek Gł. L. 34 

z pełnemi prawami gimn. państw. 
Język niem. i franc. obowiązkowy, 
angielski (nadobowiązk. od V klasy) 

l..emadia 9U p:, c:u aLłacl. 

PANI DOBRO J ~ KA 
4n t011in.a Klorlska 

\fl ELA 
lla litw Głł liri . .;J,:a 

KL RA 
l farb1Jr1J L ud miża.n l..·11 

JAl\ 
SI ,f m1 Tu.r ·ki 

HADO 'T 
Zygmunt Kulakomsk1 

C ~l AW 
J~'ugenju .~z Sohir.i.;ki 

A Bl 1. 
N nm 11n Hieromsh 

ANTYKI z FIRMY „STAROŻYTNOścr · - U L . BRACKA 3 

••••••••••••••••••••••••••••••• 

Podgórze, Rynek 13 „ •••••••••••••••••••••• 

-•• 

SPEC.JALNY MAGAZYN WYROBÓW 

SKORZANYC H w wielkim wyborze 

TOREBKI DAMSKIE nowości 

TEKI SZKOLNE I NA AKTA 

PORTFELE, PAPIEROŚNICE 

WALIZY, NESESERY 

A.FRONCZ 
ULICA FLOR.JAŃSKA 17 

TELEFON Nr. 172·68 

E 
B 
l 
E 

Rangulla Ceylon 'l'ea zna komita herbata w pacz­
kach i ua w;igtl ZrL poko i każ lly wyu redny smak 



Najgustowniej dobiera krawai do każdego ubrania 

Firma REKORD CRAVATES ~l~~~~ka L. 35 
Ceny ściśle fabryczne. ..- Uwaga: Jedyny specjalny skład krawatów w Polsce. 

Hastazyn luf er i pracownia liuśnlcrslia 

REPERTUAR TEATR T lIEJSKIE<W 
Im. J. lownckiego 

.._...............,..__wwwwwwww 

NAJBUZSZ.l PREMJERA . 

W sobotę 28 października 1933 

„EROS i PSYCHE" 
Powieść sceniczna J. Żuławskiego 

REPERTUAR „ TAREtTO TEATHr• 
www w............_zwa::wwwa.......,...w ...... w 

AJBJ,JZ 'Z I JMPREZA · 

W sobotę, dnia 28 października 1933 r. 

VESCHI NIMURA 
sławny tancerz japoński i 
LISSAN KAV 
primabalerina japońska 

W niedziele dnia 5-go listopada 1933 r. 
GASPAR CASSADO 

sławny wioloncze.lisJa 

Wszelkie artykuły wchodzące w skład handlu korzenno-spożywczego. win, wódek 
i delikatesów oraz owoców krajowych i zagran., poleca po przyst1Jpnych cenach 

Kazimierz Bartoszewski ~~:r:::r. ~::~:ńska 49 

MLECZARNIA ZWIĄZKOWA 

>HVGHIE:NA< 
Kraków, ul. Szczepańska .L. 4 

TELEFON Nr. 166-46 

DOSTARCZA DO DOMÓW NA ZAMÓWIE NIA PEŁNE 
G\\' AR ANTO\ AN E NAJLEPS ZE MLEKO HYGJE­
NICZNE PO ROD ZĄ ' E Z OBÓR STOJĄCYCH 
POD STAŁYl\I DOZOR E YI WETERY N ARYJ N YM. 

WSZELKIE PRZETWORY MLE CZNE W NAJLEPSZYM GATUNKU. 

I Najfań1ze żródło zakupu. 1 

CSD~@[1rnM~ ~[]~llJllV 
@VW&~ 

I Linoleum do wykładania ubikacyj 
sklepowych, mieszkalnych i szpi­
talnych. Chodniki kokosowe dla 
pensjonatów i hoteli, koce i pledy 
podróżne. Centralny skład dywa­
nów r~czn. żywieckich na Kraków. 

•
Loka l zn ajduje się na uboczu i ceny są. 
o 30°10 tańsze niż w lokalach frontowych 

Komfortowo urządzone SAL O NY FRYZJERSKIE 
pod firmą ,,U RODA'' pod firm ą 

Kraków, Rynek Gl 29 [Linja C-DJ. Telef. 173-38 

wykonanie wszystkich zabiegów zawodo­
wych przez pierwszorzędne siły zawodowe, 
polecają si ę P. T. Klienteli znani fryzjerzy 

FRANCISZEK i STANISŁAW. 

~,,,,,,,,,,,,,,,,,,,„,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,„,,,,,,,,_,~ 

i ~-~ Najle pszy, najwdzięczniejszy i najsku- ~ 
~ teczniejszy podarek świąteczny ! 
i lub n o w or oczny dla klientów to i 
~ ~ 

jKALENDARZj 
, ~ŚCIENNY ~ 
~ TYGODNIOWY ~ 
~ ~ 
i DZIENNY i 
i ~ 
~ KIESZONKOWY ~ 
i k ~ i z nadru iem firmowym ! 
~ w różnych wielkośc i ach, w oprawie i 
~ kartonowej, płóciennej i skórkowej ~ 
~ ~ 
~ w dowolnych ilościach ~ 
i dostarcza i 
~ ~ 
~ Wydawnictwo Kalendarzy ~ 
~ ~ 
i „SENZA.CJA." i 
~ ~ '- Kraków, Sebastjana 20. Tel.112-57. ' 
~ J i Oferty na żądanie. ~ 
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MIEJSKA 

f ABRYHA lODU 
W HRJIHOWIE 

czynna przez cały rok 

poleca 

HYGJENICZNY 
lÓD SZTUCZNY 

- ~ 

-

-

zamówienia przyJmuJe: Rzeźnia 
m., Ul. Rzeźnicza 28, tel. 104·10 
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KAZIMIERZ CZACHOWSKI 

UWAGI O TEATRZE. 
Ze wszy·s tkich sztuk na jwszcchstron­

niejszą jc~t teatr. S tanislw;, H itkiewicz 
(ojciec) , •którego pisma o sztuce miały 
dla polskiej kultury artys tycznej znacze­
nie przełomowe i do1<1d pozos tały naj­
kpszym wykładem obowiązuj:c1ccgo ka­
nonu poglqdów es tetycznych , mówi o te­
atrze, ż e jest to sztuka , która najbezpo­
.średni ej ogarnia wszys tkie zmy sły i przez 
nie świadomoś(: wid z a -słuchacza. Daje 
najgł ębsze, najsilniejsze wrażenia, najdo­
ty kalniejsz!' wzruszenia. \\'ywołujc naj­
większ e napięcie stanów psychicznych , 
największq radość ż ycia. „Teatr jest to 
syntezo wsz ystkich środków sztuki i syn­
tezo jej oddzi<1lywanio nn ludzką duszę. 
Hez wysiłku, bez trudu, bez rzeczywiste­
go niebezpiecze11stwu, bez wszystkiego 
tego, co w życiu utrudnia lub uniemożli­
wia doznmvrmi e wra ie11, co jest groźnem 
dla bytu ludzkiego, widz i słuchacz przc­
żywu ody ogrom wrażeii i wzrusze11, do 
jukich tylko dusza ludzka jest zdolna, 
przeżywa, siedząc spokojnie w fotelu, 
11.~wiodomiując tyle tylko z rzeczywistości, 
ile teuo potrzebo, by wiedzieć, że jest 
.~wiurniem likcji , by nie uciec ze strnchu. 
nic umrzeć z bólu, lub by się nie rzucić 
n o scenę i nie zacząć żyć naprawdę razem 
z fikcyjne_mi postaciami, które się na niej 
ru szają. Ta silu wru:cnia, ta doskonoło.~ć 
przeżytych wzrusze11 jest przyczyną en­
tuzjazmu, uwielbienia, wdzięczności, ja­
ką widz czuje dlu aktorów, którzy mu 
.dali pełnię rozkoszu .Ż!Jci<1" . 

Snując dalej wqlek myśli wielkiego bu­
downiczego sztuki polskiej. dopowiedzieć 
dz'iŚ trzeba , że lego wsz echstronnego 
i w y jtl tkowego z naczcnia Lea lru byna j­
mniej kino nie wyparło. Kino jest rów­
nież odrębną dziedziną sztuki o cha rak­
terze syntetycznym, ale na zupełnie innej 
płaszc;.y ź111i~ wrażeil psychicznych. J est 
to sztuka, pomijaj~1c ż e wciąż jeszcze 
w pieluchach , jako rodzaj artystyczn~·, 
zn ajdująca się dopiero na drodze poszuki­
wa1'1 wła snej ekspresji, a le 1nadto z za­
łożenia niejako wtórna, reprodukcyjna, 
napiętnowana tym grz ech em pierworod­
nym, ja kim jes t jej poch odzenie z foto­
grafji , jej najściśl ej s zy związ ek z techni­
ką fotograficzną . N ie przeoczaj~ic by,naj­
mniej art~·st~·cznych walorów i pers pek-

tvw zarówno kina jak i fotografji , stwier­
dzić: nal eżv , co chyba jes t na joczywistsze 
i niepodlegające dyskusji, ż e teatr w po­
równaniu z kinem nic nie stracił, naod­
wrót, •n a wet umocnił się na tej wyłącznie 
swojej płaszczyźnie twórczej, jaką jest 
sztuka aktora. Sztuka to jedyna i niepow­
tarzalna, bo kreacja roli jest wci:c1ż żywa, 
za każdym razem inna, i przez to w swej 
bcz•poś redniości oddziaływania nieprze.-. 
ścigniona i n iczash1pio111a, \V poezji 
i w plastyce przedmiot sztuki jest dai:iy 
raz na zawsz e, narasta on tylko wtórnie. 
ż yje nadal we wrażliwości swego odbior­
cv. Natomiast, jedynie w teatr.ze odbywa 
się to misterjum, że sztuka wciąż się tu 
stworzu, ż e zawsze jest w niej czynny 
artysta i że jego dzieło jest odrazu i bez­
pośrednio przeżywane przez widza- słu­
chacza. I dlatego i tylko teatr jest, a przy­
najnuriej być: powinien prawdziwą .~wią­
tynią sztuki. vVłaściwe zrozumienie ·tego 
odrębnego i wy jqtkowego znaczenia te­
atru, jako sztuki, poZ\vala bez obawy 
patrze{: w przyszłość, a le zarazem nakła­
da prawa i obowiązki, ustala niewzruszo­
ne podstawy, \vskazuje wyraźne drogi 
twórcze. Brak u świadomienia co do cha­
rakteru sztuk·i teatralnej jest jedyną przy­
CZ ) nq obecnego kryzysu, którego prze­
zwycic;ż enie zależy wyłącznie od .powrotu 
teatru do właściwych swych zadail arty­
stvcz·nvch, twórczvch. Aby uniknąć: nie­
porozumieil, dodać wszakże trz eba , że 
sztuka wogóle , a zwłaszcza sztuka tea­
tralna, jes t silnie zwi r1zana z ż yciem , ogar_ 
nia całość życia, nie wyklucza żadnego 
zagadnienia, -które ma jakqko lwick h1cz­
noś ( z człowiekiem. Byle przedmiot był 
twórczo poczc;ty i artystyczni r dojrzały, 
a w swej •realizacji scenicznej w szech­
stronnie opanowany i przez cały z espół 
współpracujących w tea brze czynników 
równomiernie, celowo i harmonijnie ro­
zegra'I1y, jedna kowo wielkiem świętem 
sztuki może być przedstawienie np. „ \Vy­
zwolenia" . czv , , Moralności P a ni Dul­
skiej", „Lilli \\Tcnedy" czy „Pana Jowia l­
skiego" „. 

T eatr rzqdzi sic; swemi wła snemi pra­
wami. Sq one ograniczone warunkami 
tworzywa teatralnego. Są to tajemnice 
t. zw. optyki tea tralnej. Dzieło najwięk-

szej poezji może nie by{· teatralne. Zupeł­
nie inacz ej reagujemy na wrażenia, od­
bierane w tea trze, niż gd) czytamy k.si;1ż­
kc;, słuchamy recytowa·ncgo poematu, pa­
trzymy na obraz lub rz e źbę. Dzieło te­
a1I:al1n.e musi posiada{: wymowę t. zw. 
skrótów scenicznych. Dobrym tego p rzy­
kład em „Muzcpa" , jeden z na jbardziej 
scenicznych utworów Słowackiego , dzięki 
właśnie ogromnie żywemu nerwowi sce­
nicznemu i bogactwie efektów teatral­
nvch które w czytaniu nawet nas raża , 

a le h
0

ez których dramat nie prz ekonałby 
widza-słucha·cz a . Są zapewne w ,)1aze­
pie" chwyty romantycznego teatru , które 
zapisa{; trzeba na karb epoki, a w dzi siej­
szej perspektywie należ<1ce do przeży t­
ków sztuki. Ale giną one w bajeczn ej 
teatralności lego dramatu. Na „Mazepie" , 
ze stanowiska oceny litcrac,kiej, mimo 
niektóre swe niezrównane błyski poezji, 
należącym do 'Słabszych utworów wielkie­
go poety , najlepiej uwydatnia s ię bajecz­
ny zmysł teatru u Słowackiego , który 
przeci eż ani jednego z dramatów swoi-eh 
nie widział na scenie. vVirtuozowska eko­
nomja zasadniczych środków sc enicz­
nych; dynamiczna plastyka charaktery­
styk, dających świe~ne role, wyrastające 
do wymiarów ogó~no-luclzkiego typu 
(donjuanizm u Mazepy i króla, namięt­
ność: starczej zazdrości u v\ ·ojewody, mo­
tyw kryształowo czystego uczucia miło­
snego w stosunku wzajem n) m Amelji 
i Zb igniewa , mot~1w honoru u Mazepy 
i I. cl. f ; zwięzła lecz wyrazista ekspozycja 
środowi ska szlacheckiego; przejrzysta lo­
gika budowy, umiejętne ustawienie osi 
i na jcelowicj wyzyskarne (aż do sceny 
przedostatniej) 1napięcie dramatyczne ; 
nięzbędność każdego słowa i gestu; ż y ­
wość: i wartkość dialogu; piękno wypo­
wiedzJi lirycznych, bardzo umieję tnie 
ograniczonych w swych rozmiarach; 
w niejednym chwyc ie po kazany cały czło­
wiek; w paru szczegółach od s ło nięty na­
wet m echanizm życia, - oto są czynni­
ki aTtyzmu teatralnego „ ~laz epy". Po­
równajmy nasz e wrażenia z czy tania dra­
matu a z widzenia i słysz enia go na sce­
nie, aby najdokładniej zdat~ sobie spra­
wę, na czem polega magja teatru. 

Teatr dajP na m skróconą ale i spotęgo-

waną wizję pełni życi a na obranym przez 
twórcę dramat. ·cznego wyoinku. Ta tea­
tralizacja życia wydobywa n aja w głęb­
szą prawdę życiową , odsłania nowe wido­
ki , równocześnie je rozszerzając i koncen­
trując , pozwala •nam bezinteres(ywnie 
uczestniczyć w ·rozwijajqcem się w naszej 
obecności i prz y naszym współudziale 
misterjmn sztuki. Przeżywajqc zaś sub­
jektywnie odbierane w teatrze wrażenia. 
nieświadomie i bezboleśnie sami dojrze­
wamy wcwnc;lrznie, pogłębiamy własm1 
o sobie wiedzę , po własnej duszy wspi­
muny s-i ę p onad siebie. J es t to właśnie 
ów 1noment „ wyzw·olenia" i „oczyszcze­
nia" ( k at lzarsis ), do którego w życiu nie­
za wsze dochodzi, albo pomijamy go nie­
bacznie cz y rozmyślni e , powodowani 
oportunizmem lub tchórzostwem, w tea­
trz e natomiast, unikaj<1c osobistej odpo­
wiedzialności , dz·ięki wzruszeniom, jakie 
daje sztuka, choóby na tę chwilę stajemy 
się lepsi i piękniejsi. \\ stosunku do lite­
ratury, od której również odbierać mo­
żemy pokrewne wraż enia, teatr niewoli 
nas tern silniej, że gdy książkę w każdej 
chwili dowolnie odrzucamy, tu w zasa­
dzie poddajemy ·się już do · koiica narzu­
conemu przymusowi, cho{'. by dlatego , ż e 
jesteśmy poz ba wie ni prawa indywidua l­
neg·o wyboru . ograniczeni warunkami ży­
cia zbiorowego. To społeczne znaczenie 
teatru. jako zbiorowego dzieła sztuki , na­
daje mu również odrc;bm1 wartość: twór­
czą. Tak więc w teatrze, który jes t wspól­
nem dziełem poety, mala rza, reżysera , 
artystów i licznej rz eszy robotników i rze­
mieślników, także widz- słuchacz, na któ­
rego działa przedewszystkiem sztuka ak­
tora , będącego niewqlpliwie głównym 
czynnikiem teatru, wraz z nim prz eżywa 
równocześnie wzruszenia indywidualne 
i społeczne , czuje się w swych osobistych 
wrażeniach bezpieczny, ale zarazem. 
choćby uważ ał s ię za najlepiej izolowa­
nego od środowiska, należ y do całej tej 
społeczności , którą ma prz ed sobą na sce­
nie i dokoła siebie n a widowni. \V teatrze 
zaś gromadzi s i ę w yjqtkowo wsz echstron­
nv i różnorodny dobór zbiorowości ludz­
kiej. Teatr bO\\;iem jest tą sztuk:1, któr•:j 
sł o 11c e jedna kowo wszystkim świeci. 



DEV AL I GERALDY. 
Hozmowa dwóch autorów między sok1. 

\\' ostatnim numerze tygodnika „'.\la­
riann e" znajdujemy doskonałą charakte­
ryst ·kę Jacques Deval'a, młodego pisa­
rza francus•kiego, pióra Gćraldy' ego. 

Deva l, autor sztuk grywanych ostatnio 
w Polsce z wielkiem powodzeniem, jest 
także poet~i. wydał tomik wierszy - jest 
też powieściopisarzem. J ego powieść „ '.\la­
ri e Galanie" o mało nie uzyskała nagrody 
Goncourtów . .Jak pisze Geraldy o swym 
koledze „chyba dlatego nic, że nie chcia­
no wyświęcać na wielkiego powieściopi­
sarza młodego człowieka , o którym po­
wiadają zgodnie krytycy i publiczność, 
że jest już znakomitym autorem drama­
tycznym. Stworzył dramaty przepełnio­
n e namiętnością, rozbrzmiewające krzy­
kiem ciężko zranionych kobiet , pełne go­
n1cych pocałunków i zda!l , przesi:c1knię­
tych żyw~1 krwiq. Dał nam także sztuki 
lekkie, cuda zręczności i tochniki na mia­
rę wielkic h przedsiębiorców Paryża: .Meil­
hac' a i łlalevy'ego, Flers'a i Cavaillet'a. 
Jest autorem „Stefka" , jes t autorem 
„ Ukochanego" i .,'.\Iadcmoiselle". ale jest 
także autorem „Słabej kobiety" . Tryum­
fuje w dwóch odmiennych r·Odza.;ach ! 
.h~sł w nim dwóch ludzi; który prawdzi­
wy ? Kimże on j ·st właściwie? " 

Posłuchajmy t eraz co opowiada o so­
bi e sam Deval. 
„N ienawidzę teatru ! )lienawidzę tych 

drzwi z malowanego płótna, tej publicz­
ności beznamiętnej. złożonej z ludzi, któ­
rzy zjedli zanadto dobq kolację, niena­
widzę tych znickształcCI'i wszelkiego ro­
dzaju , jakim ulega każda sztuka, oddana 
aktorom , którzy robiq z niej - roiro ! ... " 

Gćraldy się oburza: „J eżeli o mni e cho­
dzi - to przeciwnie: kocham tektun;, 
malowidło na płótnie, światła reflekto­
rów - te wszystkie skromne środki , któ­
rcmi lak wiele można wypowiedzie{' . 
Uwielbiam ten czarny mrok widowni­
anonimowej, złożonef z tylu elementów, 
a przecież tak jednolitej, wrażliwej , tak 
podatnej wzruszeniom djalogu jak zwier­
ciadło wody podmuchom wiatru, widow­
ni, która się nigdy nie myli ! Uwielbiam 
aktorów, te wielkie dzieci, ukrywające 

·woj niepokój w powodzi efektu .. .\Il' ... 
cicho! N ie o mnie tu chodzi. Słucha.im~' 
dalej:" 

„'.\Ioje sztuki napełniaj<} mnie nies ma­
kiem. Oddaję rękopis dyrektorowi , jak­
gdybym oddawał dziecko nieprawe w rę­
ce Opieki Społecznej. Jestem człowiekiem 
wierzącym. Nie mogę zapomnieć: tego 
moim sztukom. że obrażają we mnie n10-
j<1 wiarę. Jeśli chodzi o moje zbawienie -
mogą mu ty !ko zaszkodzić:... Pokazuje 
GŁ"raldy' emu swój pokój, gdzie się czuje 
najlepiej, jf.sl lam łóżiko, krucyfiks i po­
zatem cztery puste ściany. 

Hozmowa znowu wraca do tea tru. Dc­
val zapomina o pozie. „Dlaczego jeszcze 
nie lubię moich sztuk'' zastanawia się. 
„Bo w nieszczęściu, 1w miłości wog6le we 
wszystkiem jest o tyle więcej , niż w tcm 
co my o nich powiadamy". 

„Teraz zaczynam go rozumieć:" - pi­
sze Geraldy. „On marzv o teatrze ideal­
nym. Jeśli ··pozuje ma pogardzającego pu­
blicz·nością , to dlatego, że mu zbyt na niej 
zależy. Obawia się daC:: jej za mało ... " 

„ \\' s"Zystkie moje sztuki S<l jak dzieci, 
które się narodziły ułomne. vVydaje się, 
ż e to ostatnie przyszło na świat zdrowe, 
tymczasem ono utyka na nogę. U innego 
znowu ręka ... " „\\'iem - przerywa Ge­
raldy - ja nigdy nie śmiem wejść na sa­
lę , gdy graj<! mojq rzecz. Boję się , że tra­
fię wła śnie na scenę, która jest taką ebo­
l':! ręką„ ." Uśmiechają się do siebie nrzy­
jainic. 

„!\apisałem właśnie sztukę - mówi 
Deval - „Modlitwę za żywych''. Pró­
bowałem ... " I tłomaczy czego próbował. 
A Gćraldy powiada: „Zdaje się, że go ro­
zumiem . Poznaję moje najtajniej, ze prag­
nienia. '.\foje wzloty i upadki, moje błą­
kania się, niebezpieczefrstwo zgubienia 
drogi , bezpłodność wysiłków w dniach 
kiedy podpowiadającym głosem nie jest 
podświadomość. To co on mówi - ja my­
ślałem, a co ja powiem - <m chciał po­
wi dzieć . \Vicm już kim jest w istocie 
swojej .Jacques l)(•val. '.\Iój Boże , jakież 
to proste! To ja sam!'' 

WŁADYSŁAW DOBROWOLSKI 

MAZEPA WCZORAJ A DZIS. 
PierwSZ) m dziełem Słowackiego wpro­

wadzonym na scenę polską jest i\lazepa. 
~lazepę wys la wia pierwszy Kraków 5-go 
czerwca 1851 r. a więc w dwa lata po 
śmierci Słowackiego. Przedstawienie to 
wznowiono w r. 185'.2. \\ ystawiono po­
wtórnie '.\lazepę w r. 1859 z Królikowskim 
w roli tytułowej. Zachował się do dzisiaj 
drzeworyt przedstawiający scenę po od­
murowaniu Mazepy . \\' idzimy tam mię­
dzy innemi młodocianą ~fodrzejowską 
w roli Amelji. 

Po raz trzeci wystawiono '.\lazcpę w r. 
1864 w momencie rodzenia się i wzrasta­
nia kultu twórczości Słowackiego , odtąd 
wystawiono go 10 razy w starym gmachu 
teatru krakowskiego i siedem razy w no­
wym. Łą•cznie więc wystawiono Mazepę 
dwadzieścia razy, obecne wznowienie jest 
zatem dwudziestem pierwszem z 1·zędu. 
Tragcdję tę grano w Krakowie po raz 
ostatni w Teatrze im. Słowackiego w r. 
HIO!:l i teraz po czternastol tniej przerwie 
przypomniał ją teatr krarkowskiej publicz­
ności. 

'.\fazepa jak dowodzi dotychczasowe do­
świadczenie jest może najtea tralnicjszem 
dziełem Słowackiego, mówi~1c ściśle na 
skutek swego bezpośredniego życiowego 
realizmu zbiegał się z d~1żenia111i sceny 
drugiej połowy XIX wieku. Obecnie, 
w dzisiejszem podejściu teatralnem do te­
matu, przedstawia szereg elementów znaj­
dujqcych odpowiedniki w pols'kiem życiu 
współczesnem. jawnia się to najja­
skrawiej przy charakteryzowaniu po­
szczególnych postaci dzida. 

Kim są więc ci ludzie dramatu dla nas 
wychodzących z realizmu życia codzien­
nego i czem się od nas różnią? Aktual­
ność ich zasadniczego konfliktu, aktual­
nosc wątka tragicznego udowodniła 
w Polsce „Egipska pszenica" Pawlikow­
skiej. \\'e Francji , prz eszłoroczny „Edyp„ 
Gide'a. Posiać Amelji odległq już od ty­
pów, ·które wytworzyła u 1J1as kultu­
ra •wspókz esna, znajduje odpowiedniki 
w naszych dworach krl'sowych , lam rów­
nież znajdziemy żywe prawzory dla wo­
jewody. Gdy zapomnimy zresz tą łatwo 
(przy dzisiej zyrn o łahicniu historycyz­
mu wśród ogółu inteligencji) o dziejowej 
roli '.\Iazepy stanie się on dla nas jednym 

z wiekuistych objawów młodocianego 
donżuanizmu znanego dziś, jak i wtedy, 
we wszystkich war st w ach społecznych. 
Zbytnia erudycja może nam jedynie przy­
słonić ów typ, przekreślić jego żywotność , 
zniszczyć jego człowiL'Czcóstwo. Jan Ka­
zimierz , lulaj jedyrnie, trochę zdegenero­
wany erotoman ożywiony niekiedy bły­
skami poczucia swej władzy. Przypomi­
na żywo dzisiejszy typ erotomana obda­
rzonego sporą dozą megalomanji. Hów­
n.ież kasztelanowa podstarzała, wiecznie 
goniąca za modq, flirtem i ze skłonnością 
lekL1, tak częstą u starszych kobiet , do 
erotycznego kojarzenia par, mieści się 
bezpośrednio w naszych obserwacjach 
życiowych. 

Ginący już dziś typ przedstawia Chma­
ra, typ zachowany tu i ówdzie w pozosta­
łych obecnie rezyd encjach magnackich, 
odpowiadający dawnemu burgrabiemu. 
Pan Chrz~1stka wreszcie jest j ·dyn<i posta­
cią , która w całokształcie swych cech. 
znikła już ze współczesności. \\ łaściwo­
ści jednak pospoliteg-0 dziś jeszcze w '.\'la­
łopolsce, Ifongresówce i na Kresach 
wschodnich „szlagona", szlachcica, wy­
kazują dużą analogję z tą postacią. Zbi­
gniew wreszcie mimo romantycznej egzal­
tacji odpowiada t. zw. „prawym charak­
terom" , w chwili gdy irracjonalna na­
rn.iętnoś(: przerasta ich siłę woli. 

Cechy więc charakteru ogółu tych po­
staci upoważniają dzisiejszego insceniza­
tora do przybliżenia dzieła współczesno­
ści, zarówno przez podejście do pracy ca­
łego zespołu jak i skreślenie tak nam od­
ległych efektów opero,vych w dramacie, 
które spotykamy również w :\fazepie. 
Już w poglądach Słowackiego na teatr 
znajdziemy dużo cech upoważniajqcych 
nas do tej metody pracy. 

Pomijam jako zbyt dobrze znane wpły­
wy tea tru romantycznego i opery na 
twórczość poe ty. Chciałbym podkreśli ć 
raczej momenty indywidualne, w jego 
pogh1dach na tea tr, które jednocześnie 
służyły Dyr. Osterwie jako punkt wyj­
ścia clo obe<:ncj inscenizacji. 

Naszkicuję więc t'izjognomję Słowac ­
kiego, człowieka teatru, a potem spróbuji.: 
wyci~1gru16 jakieś wnioski, co do współczc> ­
snych konieczności insc ·nizacy jn)Ch. Sło-



wacki ksz tałtował swój smak teatralny 
początkowo na tea trach polskich w \ ;vil­
nic, a potem w \Varszawie, stąd pewna 
opozycja przc<:iw m etodom gry scenicz­
nej tea tru francuskiego, a przedewsz~·st­
kiem patosowi używanemu \\' tragedji: 
„Francuzi szka radnie grają tragedj!' , każ­
dy wiersz przez nadprzyrodzone przecho­
dzi gamy". Chwa ląc p<)lem pannę l\Iars, 
z kolei kry ty kuje grę artystek polskich 
i ta k dochodzi do swoistej koncepcji gry 
scenicznej: „N ic zaczyna ona tak jak na­
sze aktorki w tragcdji pierwszego zaraz 
wier za , płaczącym głosem ani niesie 
c i:1gle cł o oczu chustki, a le chowa łzy 
i smutek na najsmutniejsze sceny. Ona 
zdradza to przysłowie Horacjusza: Jeżeli 
chcesz do płaczu pobudzić powinieneś 
sa m wprzód płakać. Przysłowie to jes t 
fałszywe: smutek zdradzający się tylko 
mimowolnie, a nie smutek okazy wany łzy 
wyciska". Oto ja kby •klucz do O•statniej 
inscenizacji Mazepy! 

'.\Iazcpa był g•rany dotychczas w Kra­
kowie wedle czys to konwencjonalnej -
dziś. ale nies tety jeszcze aktua lnej teorji 
typów scenicznych wywodzącej się 

z XVII w. i skarykaturyzowanej przez 
naleciałości gry aktorskiej z epoki roman­
ty zmu. \V tem ujęciu \\' ojewoda był od 
początku dramatu wściekłym krwiożer ­
czym slar·cem, A mel ja i Zbigniew, rów­
nież od pocz:1tku , by li świadomą swej 
grzesznej miłośc i parą. Tymcza sem 
już Słowacki wskazał na m na wtórnoś{; 

charakteru i zamicrze!'t postaci dramatu , 
na k ształtowanie aktorskit.j roli, i ponic­
k<1d skierował 11rnsz~1 uwagę na tuik rea l­
nych poczynai'l każdej postaci. Przeżywa­
nie momentu zdarze11 i poczy'll[u't jedno­
stek przy nosi jako czynnik wtórny całe 
bogactwo cech charakteru i lekko nieraz 
tylko zaznaczon ych impulsów. Tak poj<1ł 
rolę wspaniały intuicjonista naszej sceny 
Bolesław Leszczyi1ski . .Jego \Vojewoda 
prz echodził cal[! gamę odruchów, gestów 
i uczuć od pełnej uprz ejmości wytwornej 
pogody wspaniałego starca magnata, do 
dziki<~go krwiożerczego sadyzmu prz c­
chodzrtcego w stany granicz;ice z obłę ­
dem. Bolesław Lcszczy11ski swoim prze­
żywaniem pusta ci w dramatach , rzucił 

podwaliny pod ll'orje przvżywail. On Lo 
rzucił , pośn·dnio , pudwaliny pod metodę 
pracy Heduty , a ni e jak dot y ·hczas błęd­
nic przypuszczano tea tr Stanisławs kiego, 
odgrywaj<\CY Lu roll,'. wtórnego, jak to wy ­
wodzi dyr. Osterwa. 

Idąc więc , za trafną i zgodną z zamia­
rem artystycznym Słowackiego metodą 
przeżywania , starała się Reduta wydobyć 
z „ Mazepy" całe bogactwo nagromadzo­
nych odcieni słowa i akcji, wydobywajt1c 
i kontra s tując cechy przyćmionych do­
tyc hczas efektów dzieła . Hep rezentowała 
ona umiarkowany realizm rozpatrując 
krytycznie cały arsenał, sakramentalnie 
dotychczas używanych w „J\Iazepie" środ­
ków artys tycznych. Przed przystąpieniem 
zespołu do pracy napisał Dyr. Juljusz 
Osterwa coś w rodzaju listu do aktorów, 
gdzie przytoczył na wstępie cytat z listu 
Słowackiego: „kiedyś dobry aklor da 
uczni'. słowa , wyrywające się z duszy, po­
wi~1ż e duszą te rozmowy, które zdają się 
połamane" „. 

To wii1zanie słów i reakcji mimiczno­
gcstycznych oto jeden z naczelnych wy ­
siłków Heduty. Da<: całaść jaknajbar­
dziej motywowaną w rzeczywistości jak­
najbardziej ludzką. Odbijanie lakieru 
konwencjonalizmu i wydoby wanie struk­
tury dzieła. !\a ty m dopiero przełamaniu 
konwencjonalizmu, może wyróść nowa, 
prawdziwie artystyczna praca, pozwala­
jąca na coraz dalsze przetwarzaHic tą dro­
gą osiągniętej rzeczywistości scenicznej. 
Hzeczywis toś ć ta łatwiej trafia do widza 
niż dawny konwencjonalizm, przez ja­
sne wydobycie struktury dzieła i nagro­
madzenie równomierne materjału dla 
wszystkich nawet, ż e tak powiem najpod­
rz ędniejszych postaci. 

Krakowska publiczność tkwi jesz cze 
swemi upodoba niami w dawnym teatrze, 
który był teatrem popisu solistó\v na 
n~dznym tle drugorzGdnych postaci. Rola 
epizodyczna zagrana bywała dobrze albo 
przypadkowo, albo jako pierwszy śmiały 
skok przyszłego solisty. 13ył to teatr nie­
u społeczniony . Zczasem smak publiczno­
ści krakowskiej musi si(; zmienić, musi 
ona zrozumieć role, zakres i znaczenie 
pojt;cia „zespołu" . \Vydoby wanie treśc i 
nie w odruchach tak zwanych czołowych 
artystów, ale w najśc iślejszym i najkon­
sekwentniejszym kontakcie i współpracy 
wszystkich na scenic. \\ energji kh wza­
jemnego kontaktowania w wiiizaniu moc­
nym zapomoci1 tempa i rytmu wydarzCI'1. 
a jeź li chodzi o sztukę jak w tym wypad­
ku romantycznq w jedności nastroju. 

Znaczenie czynnika społecznego zarów­
no zespołu jak i widowni , głucho prze­
czuwał już Słowacki: ,aiktor najpierw­
szy, Talma, miljonami nawet płacony, 

aby w wieczór, w pustym teatrze marjo­
n etkami ruchomemi i gadającemi na sce­
nie otoczony grał - po kilku wiecz orach , 
pacliby na desk ach bez ducha". 

\lylić się więc będą ci bywalcy te­
a tru , k.tórzy ocenialiby np. grę Amclji -
Ankwiczównej tradycjonalnie, jcd~·nie 
wedl e walorów d eklamacyjnych luh ge­
stycznych, jak oceniali dawniej w tej 
roli: \Iodrzejewskt1, Taóski\, \\'ysocką 
i Solsk<1. Dziś powinni byli ś ledzić 
o ile jej gra swym tempem i charak­
terem odpowiada strukturz!' dzieła , 
o il e wiąże się z grą inny h , o ile 
i w jakiej mierz e jest budulcem całoś ci. 
Podobnie nawet rolę l\faz epy - Osterwy, 
którego poprzedzili na 1scenic krakowskiej 
tak wybitni soliści jak Benda, Wolski 
\'Iiclc\\;ski , Tarasiewicz i .l. Lesz czyński. 

Pozosta je jeszcze jeden ważny moment 
przybliżenia widowiska współczesności 
\fomcnt ten rozgrywa się na kilku pła­
szczyznach , przed ewszys tkiern w odrzu­
ceniu dawnej pseudo- s t~· liz acji i trady­
cjonalności. Scena nasza , prz eżywała 
ostatnich , którzy umieli no1sić deljc i kon­
tusze, który m przysparzało to wonczas 
duży rozgłos i sławę , a dziś byliby oni ko­
micznvm anachronizmem. Praca Dyr. 
Oster\~'Y zaczyna się od człowieka żywe-
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go współcz esnego i dopi1~ro po przedarciu 
się twórczcm przez materja ł zawarty 
w danym dramacie. po przetrawieniu jej 
z dzisiejszego punktu widzenia d:1żył do 
narzuceni a zewnętrzn ej powłoki histo­
ryczności. \V ten sposób dzieło może mie 
swą aktualn ość , ż~·wotność sceniczrn\ , 
w odróżnieniu od rygory. t~· cznego natu­
ralizmu. Natura lizmu. którdn- mógł 
w swym dąż en iu wvbra ć· dwie ·drogi, alho 
od twc>rzPnic tea tru ··z epoki. w której Sło­
wacki pi sa ł \Iaz('pę lub w możliwie wier­
nern odtworzeniu epoki Jan a Kazimierza. 
\Y obu wypadkach otrzy malihyśmy wi­
dowiska może ciekawe dla historyka kuL 
turY. ale absurd a lne z punktu widzenia 
poirzeb widowni. 

l\fazcpa grany obecnie jes t pierwsz :1 
inscen iz acją, która zder ~· dowa.nyrn kro­
kic>m dążyła ku unowoczPśnieniu, a co za 
tem idzie udostGpnicniu tego dzieła jak­
najszerszemu ogółowi. nurz C' ni c fałszy­
wej już dziś tradycji i gromadzenie n o­
wych jaknajohfitszych ma t erjałów ! Oto 
pierwszy stopic11 nowego teatru. kt(ir~' 
osiqgnięto w krajach zachodniej Europ~ 
i Hosji już w lalach przcdwojenn~rch. 
Dalsza praca polegała na konstruowaniu 
sarnoistncm nagromadzon~·ch tam przez 
dogłębny realizm materjałów . 

Czy teatr dla młodzieży szkolnej jest potrzebny? 
.\'iemal niepostrzeżenie powstała je­

szcze w ubiegłym roku w Krakowie n owa 
instytucja ku lluralna . .Jest nią t eatr dla 
młodzież\" szkolnej. :\'ie S<l to hvnajmniej 
dorywcze przeds tawienia tea tralne, z któ­
rych korzvsta Lakżc młodzież szkół śrcd-
1;ich, ale· samodzielna organizacja, we 
wszvstkich zczegółach przemyślana, 
oparta o własny , świadomy swego celu 
plan działania , który na tPrenie tea tru 
miejskiego j<'s l realizowany w sposób 
konsek>,·entnv i svstcmatvcznv. Doś(: po­
wied zie(:, że; tea ti·u tego korz ;·s tnło w ub. 
roku przeszło 6 t~' sięc~· młodzic•Ż\' ohnjga 
płci w k ażdym miesi<1c u . . \by taką masę 
młodzieży pomieśc ić w gmach u tea tru 
miejskiego bez tamowania nonnalncgo 
toku pracy zespołu artys tycznego, a rów.­
nocz eśnie tak iego toku ·pracy szkolneJ, 

trzeba było stworzy{: organizację spręży­
stą , a przytem taką , któraby umiała 
uwzględni(: potrzeby i trudności , wynika­
jące z zespolenia dwóch tak różnych śro­
dowisk . jak teatr i szkoła. Zadanie to speł­
nia specjalny komitet z dyr. Lewickim na 
czele, w skład którego wchodzą zarówno 
przedsta wiciele szkolnictwa, jak i teat ru, 
a w przyszłości także komitetów rodzi­
cielskich. l\ie jes t to sprawa tuk prosta. 
jak s ię •na pozór wydajv. Praca komitetu 
ni<' ograni·cza się t>·lko do tego, h~· spro­
wadzi!'. młodzież do tea tru n a przedsta­
wienie. \V poj<~<: iu władz szkoln~·ch, które 
projekt dyr. Osterwy przyj ęły , przedsta­
wienie tea traln<: winno być pomocnic:zym 
~rodkiem nauki sz kol1wj , a r{iwnocześnie 
jakby rodzajem seminarjum, \\" którem 
trudne do zrozumienia zagadnienia sztuki 



clramat~·cznej stają się do t ępn e przez te­
a traln e ś rodki uwidomicnia sztuki. Każde 
prz edstawienie tea traln e dla młodzieży 
poprzedzon e jest w szkołach ś rednich su­
mienną prac:-1 n:mcz~·c ieli j<;zvka polskie­
go i znów po każd cm z nich następuje 
poga da nka w szkol e n a ł<~mat zagadnieil. 
powstah·ch na Ile i pod wpływc•m przed­
stawi<' nia teałral1wgo. Z 'naucz~·c i!'lami 
j ęzy,ka polski ego współpracują pr<"legcnci 
z kół n a uc zvcielskich . Prel<•kcjc, pnprzr­
dzaj:-1cc każde przed stawienie. w:vgł;rszane 
w teatrze zosl aj~1 w ścisł~·m zwi;!zku 
z prz~rgotowaw zą prac;1 11at1 CZ \ Ci1 ·li po 
. zkołach. :\'i cdość: na Iem. Nad dohorcm 
repertua ru i jego w~·konaniem pracuje 
osobna komisja r cprrluarowa , klóra na 
porząlku s<·znnu układa plan sztuk prze­
rna czon~· ch dla młodzież~· szkoln ej. \Tic­
prawd:1 jes t. ja1kob~· tra lr dla młodzieży 
ż~· I t:\'lko jakiemiś odpadkami z 'hogatej 
uczty , zgotowanej dla starszego społcczcfi­
slwa. T ea tr dla młodz i cżv szkolnej posia­
da wła :ny repertuar , opartv o zasadę lek­
turv szkolnej. '" ten sposób 1)rzed forum 
młodzid~· szkolnej nic mo~<l sk dostać 
autorz~- , którz\' nie sl) objęci lekturą 
szkolną. Zdarza sit; bardzo czc;sto. ż e nie­
które z sztuk. przeznaczonw·h dla mło­
dzi eh. ukazują się wcz0śniri na afiszu 
tcatralnvm jako przedstawienia dla star­
szN!n spoteczef1stwa, ale nic narusza to 
w ni cz cm przvjęte.i przez komitet rcpcr­
lmuowy znsncly. Jrdn:1 z najtrudniej zvch 
spraw clo rozwi:)Zania hYła sprawa unor­
mowania cen\' bile tów i z tem związana 
sprawa miejsc w teatrze. Ostatecznie 
przyjcto za normę , iż każdy uczeń szkoły 
średni e j składa w ci:lgu roku szkolnego 
5 złotych , a za tę opłatę uprawnionv iest 
do korzntania z o przeds tawi r il szkol­
nvch . ~li<'isca w teatrz e s::i wszys tkie rów­
nowartoś<' i owe. AbY 1rn ik n q {· w .s zelkich 
nil'równośc i i sk nrl:(. rozkład miejsc n a 
przcdstawirnie szkoln e .i<'st tak ułożonv, 
że szkoły średnie korzy sfujq kol e jno iuż­
to z pi erwsz~· ch mi1•jsc . n as tc;p nil' z <lrn­
gorzędn~"Ch. wreszc ie z najdalsn-ch . Żad­
n a ze szkół średnich nic jes t zrnu szan:! 
do korzys trinia z tea lrn dla rnłodzic•ży 
sz koln e.i. KorzYsl a j11 z tc•n I ru tYlko le 
szk ol\' ś rednic. klórvch d\'reklorzv zgło­
szri sw~t gotowoś (: i poclpisz:1 ndpowil'dni:! 
dek laracjt;. 

Dzi ęki doskonałej współprac~' i orga­
nizacji szikoły i tea tru udało się w ubie­
gł\'ln sezonie tea tralnym zapewnić udział 
całej ni emal młodzież~' szkół średnich 
w następuj:1cych przcdstawie'niach : Fan­
taz~· - SłowackiPgO. 'Vescle - " yspia i1-
skiego, " 7it'czór trz ech króli - Szekspi ­
ra. Dom otwarł~' - Bałuckiego, Fircyk 
w znlnl ach - Zabłockiego , Zemsta -
Fre dr~-. Horsztn1ski - Słowacki Pgo . 

:\foralm· zysk z tych przedstawicil prz e­
szedł n ajśmiel sze oczekiwania. :\Hndzi eż 
wniosła odrazu tak:i atmosferę zapału , ra­
dośc i. świeżości. że nawet najwięk s i scep­
t~·cy , którz~· uważali. że młodzież dzisiej­
sza jest ohoj<;tm1 dla głębsz~·ch spraw kul­
turałn~·ch , uwic11zvli , ż e jes t wprost prze­
ciwnie. Młodzirż na sza odbija siłą swego 
szcz<·n·go entuzjazmu dla sztuki od reszt~' 
społecz eństwa. "!spaniały ten rrczultat 
jrst nit•wątpliwi c w~·rn jkiem głęboko po­
mYślancj wykonanej przez komitet 
szko!Jw pra<:v . nad którym pafronał 
obi :1ł kurator O. K. S. Dr. E. Nowicki. 
Ofiarna praca zespołu art~ stvcznego. ora­
cu.h1cego nieraz ponarl siłY i krakowskieao 
nauczvcielstwa szkół średnich nie poszła 
tYm razem na marnr. Teatr dla mło<lzieżv 
szkolne.i 'rozwija się coraz pomvślniej 
i zachęc ił inne środowiska, a głównie 
'Varsza we. Poznal'i. 'Vilno. że poszłv śla­
dami Krakowa. A jPd11a1k nalcżv zauwa­
ż~1 ć, ż e jes t to dopiero pocz:1tek. 'V miarę 
rozwoju te i pracv rosną też nowe notrze­
lw. Teatr dln młodzieży szkolne.i ohejmu­
ie dotąd t~· Jko p ewn<>. a wi c niewszv. t­
k ie klasv szkół śre<lnich. Już dziś musi­
mv nwśle<~ o tern . jak znaleźć mi e jsce dla 
klas najniższvch. Czv T eatr miejski jest 
w możnośc i n o micś<:ić całv ogół młodzie-

. żv krakowskich szkół średnich, który się 
do jego wrót c iśniP 9 Czv ni<• ucierpi na 
t1·m norm alna praca teatru ? A z drugi ej 
slronv, czv godzi si ę tłumi( szczC'l'y od­
ruch· młod zi eż~'. która wbrew powszech­
n e j opinji przrnos i głębszą rozrvwk<; kul­
lura ln:i nad zwvkł<> przv.it'mności jak ki­
no lub lll<'CZ<' sportowe? Bvłohv wielkim 
bkdPnL gdYh~·śmy z tej przemianv mło~ 
dzi eż~· nic korzystali. Sprawa ta mu si zna­
l eźć rozwi:1zanie i to w naclchodzricvm 
już sezo11i1· h'alralm·m. Pmtulat osobnego 
tc·atrn ja ko hucl~·nku i osohncgo z espołu 
tea traln ego . taje sit; już dziś aklualny. 

K. GRZYBOWSKA 

TEATR A WIDOWNIA. 
Gd~· s ię podnosi kurtyna, gdy ś wiatło 

zagaśnie - z t:1 chwilą zgromadzona na 
sali , plotkują ·a na najświeższ e tematy, 
rozglqdająca s ię za znajomcmi, krytyku­
j<\Ca stroje publiczność z mi enia si<; nie­
mniej niż rozjaśniona nagle scena. Roz­
poczc;tc rozmowy milkm1 , uwaga w szyst­
kich skierowana w jeden punikt stwarza 
całość. rcaguj:1c:1 , do pewnego przynaj­
mniej stopnia, jednolicie - organizm, 
złożony z jednostek , zwanych widzami . 
Każdy człowiek myśli , pragnie i działa; 
gdy się stanie widzem to przed ewszyst­
kiem słucha i patrzy. \Tie jes t to wcale 
rz ec z łatwa, przeciwnie to bardzo !rudna 
sztuka , umieć patrzeć i umie{: słuchać:. 
Są też różne kategorje widzów , wedle 
sposobu w jaki to robi:Ą. Niektórzy wkła­
daj;.i nawd do tego patrzenia okular~' , 
jedni różowe, inni czarne - zależy. Są 
tacy , którzy uważaj<1c · ię za intelektuali­
stów, za ludzi , którym wartość nadaje 
ich inteligencja boją się jak ognia na­
wet cienia zachwytu, nawet tego prost ego 
,.pod<lba mi się". L\vażaj:o1c , że „ inteli­
genlniej" jest krytykować , widzą przcde­
wszys tkicm ustnk'i, mają przedewszyst­
kiem zastrzeżenia, kr~·tyczni słowem wo­
bec wszystkiego z wyjątkiem własnego 
krytycyzmu. Po największej części nic 
posiadając zgoła wyrobienia estetycznego, 
posiadają zato sporo snobizmu, wi~><: nie 
od kry j<1 żadnego 'Il owego talentu , ale 
uznają milcząco to, co powszechnie uzna­
n e i, 'Z t~·ch lub innych przyczyn , już 
przez vox populi za wielkość okrzyczane. 
Nic odważą się także na żadną rewizję 
przeknnail. idąc zawsze drog<1 najmniej­
szego oporu. 

Dla tej to publiczności wystawi ają te­
atrv sztuki scnsac~'jn e, drama'ty kry rni­
nainc , efektowne reportaże sceniczne, 
a w pierwszym rzędzi , owe „okna na ż~· ­
cie" . sz tuki zash10awiaj<1ce sic; nad roznu­
miętniaj:1cemi ogół kwestjami społeczne­
rni. emancypacj:1 ,kobiet , s tos tmkic m ro­
dziców do dzieci . moralnośch1 lrójk :1ta 
małż eńskiego „. Ostrze inteligencji , żądne.i 
kr\'t\'ki , odwraca sic; tu ku treści sztuki. 
wid~ taki nie myśli już komu prz~·ganić 
i zastanawia sic; przedewsz~· s tkiem nad 
~\voim stosunkiem do omawianej sprawy. 
A więc - dyskusja i sensacja, oto s~i te 

moment'" któremi - chociaż one istoty 
teatru nie stanrrn-ią , - us iłuje tea tr przy _ 
ciągną{: ku sobie niewdzięczną opozycję. 
Należy przyzna<.'.: , ż e często mu się to 
udaje. 

Ale s:1 i prawdziwi miłośnicy teatru. 
zwolennicy dnia wczorajszego, wycho­
wani w innych trad yc jach, a skłonni d o 
konserwatyzmu, który m przeżyte kiedyś 
wrażenia utrwaliły się tak pięknem 
wspomnieniem , że dla dzisiejszego teatru 
znajdują w n a jlepszym razie uśmiech po­
błażania. T~ m się podobają bardziej sztu­
ki nowe, te, przy których nie mają możli­
wości porównywania. !\a sztuki, które się 
zachowały w ich parnic;ci, ożywione 
świetną grą gwiazdy z czasów ich mło­
dości - pójdą niechętnie albo nic pójdą 
'Wcale, nie chcąc sobie psuć wspomnieil.. 
Trudno im się dziwić ale nie trzeba im 
wierzyć, gdy mówią , że: Dzisiaj jest ni­
<:zcm w porównaniu do tego, czcm było 
" ' czoraj. :Vloże , gdyby nam dzis iaj poka­
•zano ten ich wczorajszy teatr i zmar­
twychwstałe dawne „gwiazdy" dziwiliby­
śmy się , co w tem było nadzwyczajnego 
i wzruszali ramionami tam, gdzie po­
przednie pokolenie płakato. Bo znrieniają 
się środki ekspresji, a swoją drogą wia­
domo, ż e im dalej w ży<:ie, tem piękniej­
sze w~:daj~1 się doznane w młodości wra­
żenia. :\loż e i 'Z nami, z tą młndszą , współ­

czesną publicznością będzie kiedyś to sa-
mo.„ 

Inna kategorja to publicznnś<\ rodem 
przeważnie z wielkich miast, która uzna­
je tylko tea tr widowiskowy, w spaniah1 
wys ta wę. efektowne dekoracje, picrwszo­
rz'ędne nazwiska , tłumy na sceni1• i rekla­
mę w dziennikach. Publiczność: taka , mo­
że nawet hliższa prawdy, szukaj<1c efektu, 
szuka w tea trze olśnienia, a nie umie.i ~1c 
zna leźć go w treści zachw~·ca siG jedynie 
formą . Dla niej to istnieje w tealrz1• sce­
na obrotowa. różnokolorowe świa tła re­
l'lcktorów i pa tos w deklamacji. Dla ni1~j 
to s twarz ają pi sarze sztuki. gdzie na sce­
nic pękają bomby i rozlega się huk w~· ­
strzałów. Taka publiczność nie uznaje 
przeważni e repertuaru klasycznego (chy­
ba spvcjalnie przyrz;1dzony), nie ma na 
ni~! wp.tywu snobizm pseudo-inteligenta, 
ale zalo w niej znajd;1 poparcie autorzy 



reżyserowie awangardy, ekscentryczne 
nowości, „futurystyczne" dekoracje, re­
wolucyjnt- opracowania„. 

S<1 widzowie, którzy szukają w teatrze 
tylko łatwej rozrywki , zajęcia się czem­
kolwiek, byle tylko nie zbyt wytężaj<1cem 
i nie zmuszającem do myślenia, okazji 
do śmiechu, widoku pięknych strojów 
i ładnych kobiet - poprostu odpoczynku 
po pracy. Tacy chcą, aby wszystko szło 
prędko, jak w kinie , nie lubią się prze­
b;t:rać, nie chcq zdejmować palt ani ka -
pcluszy, nic potrzebują przerw między 
aktami, zato wymagają wolności palenia 
papierosów w czasi(~ przedstRwienia 
i właściwie chodzą tylko do kina albo do 
kabaretu. 
Osobną kategorję widzów stanowi mło­

dzież. \\ idz to chyba najwdzięczniejszy , 
najbardziej podatny suggestji, w reak­
cjach swoich najszczerszy, nie skn~p(rwa_ 
ny jeszcze hamulcem żadnych uprz edzeil 
czy snobizmów, który do teatru idzie 
przedcwszystkiem polo, aby mu się po­
dobało , a wrażenia płyrn1ce od sceny 
przyjmuje tak, jakby to była wiedza 
o czckającem go cudownem i tajcmni­
czcm przyszłcm jego życiu. \lie jest to 
przypadkiem, że się ostatniemi czaw 
w illustrowanych perjodykach, wśró~l 
najrozmaitszych fotografij z całego świa­
ta spotyka tak często zdjęcia, przedsta­
wiaj~1ce dzieci lub młodzież w teatrze. 
Te szeroko w prawdziwym zachwycie 
otwarte oczy, wyraz głębokiego zasłucha­
nia luh niepohamowana wesołość·. - wy­
daje się piękna i może nawet podświa­
domie imponuje swą 'bezpośredniością 
dorosłym, temu pokoleniu , które przefi­
lozofowało już dawno laki kontakl ze 
sztuk<t , źródło najczystszej , bo hezinll're­
sowncj radości. 

.Jest jeszcze inny rodzaj widzów, który 
stanowiłby może niemniej wdziGCzną pu­
bliczność, gdyby nie to, że w ogromnej 
większości do teatru nie chodzi. A nie 
chodzi bądź to z braku środków finan­
sowych , b~1dź też odpowiedniej organiza­
cji czy propagandy. Ale i takich ludzi 
spotkać: można w teatrze. Kiedy niedawno 
jedno z niemieckich pism ogłosiło ankie­
tę na temat , czego publiczność żąda od 
teatru - odpowiedzi, które wpłynęły, po­
chodziły prz eważnie od tej katcgorji wi-

clzów. Potrzebu.i~I oni teatru naprawch~. 
Nie jest to dla nich światem iluzji , czy 
okazją do rozrywki , stanowi natomiast 
pewne wyrównanie suchej rzeczowości 
ich codziennych •zajęć, życia zgóry po­
kratkowanego i wypełnionego formułka­
mi, utartych pojęć: i zgóry dających s ię 
przewidzic(: wydarz eó. Teatr jest dla nich 
pędem wgórę , tutaj odżywa ich fantazja, 
dla której nie umieją znaleź(: pokarmu 
gdzieindziej i tutaj także widzą poezję , 
której im ich warunki życiowe nie do­
starcza.i<!. Zacl1wycaj;1 się tea trem boha­
terskim, porywa ich patos wydarzer1 -
a z drugiej strony dla nich to są sz tuki 
pełne poetycznych sentymentów i atmo­
sfery tkliwych westchnieil. Poddają się 
wrażeniom i chodzą potem przez parę 
dni jak zaczarowani, nie umiej~1c znaleźć 
pomostu między monotonją ich codzien­
nego życia, a magją teatru. Ta kategorja 
widzów zbliża teatr najbardziej do jego 
pierwotnych źródeł, do atmosfery kultu , 
do atmosfery 'więta religijnego, w jakiej 
się przecież rodziła grecka tragedja. 

Który z tych rodzajów przeważa, tego 
nie można powiedzieć. A nawet dobrze 
się zastanowiwszy przyznać trzeba, że 
w każdym widzu po trochę spotyka się 
te wsz~·s tkie cechy. :\ie jest łatwo stać się 
znowu dziecinnym entuzjastą, ale i to 
bywa. Prawda, że bywają wieczory, kie­
dy woHmy iś ·. do kina, ale są też sztuki, 
na które chodzimy po kilka razy. Ale ja­
ki jest tego sens najgłębszy, jaka odpo­
wiedź na pytanie nie - czego szukamy 
w teatrze , ale - co w nin1 , znajduje­
m y - my kry tycy i my entuzjaści, w isto­
cie rzeczy po równi jego przyjaciele -
długoby trzeba o tern mówić i znowu 
się spierać. Powicdz:i jedni , ż e to iluzja , 
złuda , inni , że z wierciadło„. a jeszcze 
inni, że to poprostu wchłania nas jakiś 
obcy, wielki świat, w którym rozpływa 
się nasza indywidualność, w który m ż~· ­
jemy pomnożeni przez iloś" osób drama­
tu , wzbogaceni o tyle namiętności, tyle 
radości i wyobrażcil, ile ich tylko potrafi 
wyrazić sztuka , świat to w którym zapo­
minamy o sobie i z którego, upojeni tą 
wielości:) rzeczywistości , jaką w nim do­
świadczamy, budzimy się jak ze snu . gdy 
się nad nim zasunie ciemna kurtyna i za­
palq jas1w światła świeczników . 
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Wł. Tomaszewski 

KRAKÓW 
RYNIEK 16 
PORCELANA 

SZKŁO 

LAMPY NAFTOWE 
I ELEKTRYCZNE 

FIGURY 
MAJOLIKOWE 

SREBRO 
FRAGETA 

Stradom L. 13. • Wianki• na Wiśle pod Wawelem Ceny niskie. 
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HELENA GRALEWSKA 
zn p 1·zy~i1:1.0 11 .'· tln,:t~w1•a . 

w in 1nszal11 · eh w 1:~H· r :-;l;r<·h 

Kraków, ulica Bracka L. 11 
ctawnil'j A. Gralewski i Spółka 

WI N A MSZALNE 
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K. OGORZAŁY 
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OBUWIE WYKWINTNE 
AJŚWIEŻSZYCH M O DELI WŁA 'NYCH 

Buty do polowania, konnej j asdy i wyścigów 
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B l ll?.KI 

SPODNICE 

'Z l'Ał'ROKI 
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DRCIKARN IA PHZEMYSLOWA, KR K OW, UL. J. SAREGO 7. 
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